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W Kłajpedzie jak dotąd spokój 


Wybory minęły spokojnie a dziennikarze zagraniczni, którzy 


spodziewali się zbrojnego 


zatargu niemiecko -litewskiego, jak dotąd, są zawiedzeni 


Kłajpeda. (Tel. wł.) Stwierdzić 
należy, że żadne wybory do sejmiku 
kłajpedzkiego, czy to pierwsze w 1925, 
czy późniejsze w latach: 1927, 1930 lub 
1932, nie odbywały się w tak podnieco- 
nej atmosferze, jak wybory wczorajsze. 

Poraz pierwszy litewska agitacja 
przedwyborcza zdolała dorównać agita- 
cji niemieckiej, która, podobnie jak w 
poprzednich wyborach, była prowadzo- 
na z dużym nakładem pieniędzy i 
energji. 

Dotychczas w wyborach  kłajpedz- 
kich Niemcy byli zawsze górą. W wy- 
borach 1932 r. na 65 tys. głosujących, li- 
sty litewskie zdobyły zaledwie 11.500 
głosów. W sejmiku na 29 przedstawi- 
cieli kraju kłajpedzkiego zasiadło tylko 
5 Litwinów. ; 

Dopiero teraz, po zaostrzeniu się 
stosunków litewsko - niemieckich, po 
sławnym pracesie kłajpedzkim i po t- 
silnej litewskiej pracy „uświadamiają- 
cej”, stosunki uległy zmianie. Szanse 
Niemców pogorszyły się znacznie ł 
Litwini są pełni nadziei, że wczorajsze 
wybory do sejmiku kłajpedzkiego Wy- 
padły dla nich zwycięsko. s 

Mieszkańcy kraju kłajpedzkiego — 
liczbę uprawnionych oblicza się na 
około 70.000 — nie mieli łatwej decyzji. 
Każdy musiał się dobrze nagłowić, ja- 
kie kartki wyrwać z bloczku, na któ- 
rym razem wydrukowane były nazwi- 
ska 189 kandydatów jednej listy nie- 
mieckiej oraz sześciu zblokowanych 
list litewskich. 


Wyniki za kilka dni 


Wyniki wyborów, wobec bardzo 
skomplikowanych obliczeń, potrwają 
kilka dni i będą wiadome dopiero W 
pierwszych dniach pażdziernika. Stro- 
na litewska spodziewa się conajmniej 
10 mandatów z 29 osiągalnych, a są na- 
wet tacy, co twierdzą, że Litwini zdo- 
byli wczoraj większość, 


Grożby niemieckie 
Jak wiadomo, Niemcy patrzą bardzo 
krytycznie na sposób, w jaki rząd ko- 
wieński przeprowadził wczorajsze wy- 
bory w Kłajpedzie i ze swej strony dali 
nawet do zrozumienia, że w razie zwy- 
cięstwa listy niemieckiej wyciągną z 


tego konsekwencje... terytorjalne. 

Coprawda na zabiegi litewskiego 
ministra Lozorajtisa sygnatarjusze sta- 
tutu kłajpedzkiego: Francja, Anglja i 
Włochy zdecydowały się interwenjo- 
wać w Berlinie w imieniu Ligi Naro- 
dów na rzecz uszanowania wyników 
głosowania niedzielnego, ale uczyniono 
to w formie bardzo zawiłej. 


Kłajpeda = Abisynji 

Interwencja Lavala, Edena i Aloisie- 
go, podjęta w formie listu do przewod- 
niczącego rady, interpretowana jest 
przez rzeczoznawców genewskich, jako 
dowód zainteresowania się Ligi losami 
Kłajpedy, a tem samem Litwy. Genew- 
ski „Journal des Nations* zapewnia, że 
na wypadek napaści niemieckiej na te- 
rytorjum Litwy kowieńskiej, pakt Ligi 
odegrać musi conajmniej tę samą rolę, 
jaką wziął na siebie w obronie Abisynji. 
Ostatnie zresztą wiadomości z Londynu 
opiewają, że Anglja gotowa jest zasto- 
sować się do Życzenia Francji, aby 
wspólnie bronić klauzul paktu „w każ- 
dym czasie i w każdem miejscu”, gdzie 
zajdzie tego potrzeba, o ile tylko Fran- 
cja ze swej strony przyłączy się do ak- 
cji prewencyjnej na morzu Śródziem- 
nem na wypadek agresji włoskiej w 
Afryce wschodniej, 


Mimo to położenie Litwy wysuwa 


się teraz na pierwszy plan niepokojów 
genewskich. 


Co będzie ? 


Jeżeli zwyciężyli wczoraj w Kłajpe- 
dzie Litwini, to Niemcy otrąbią to zwy- 
cięstwo jako oszustwo wyborcze, jeżeli 
zaś Litwini przegrają, to Niemcy mają 
zamiar w swoisty sposób wykorzystać 
ten pomyślny dla nich wynik  „plebi- 
scytu'. 

Sobota minięła spokojnie 

Kłajpeda. (PAT) Ostatni dzień 
przedwyborczy upłynął w Kłajpedzie 
spokojnie. Natężenie agitacji wybor- 
czej znacznie osłabło. Litewskie orga- 
nizacje robotnicze urządziły dwa' wiel- 
kie zebrania przedwyborcze przy licz- 
nym współudziale wyborców. Przebieg 
zebrań był naogół spokojny. 

_ Niemcy żadnych zebrań nie urzą- 
dzili, pozostając w dalszym ciągu wier- 
nymi taktyce, polegającej na agitacji 
indywidualnej, od domu do domu. Je- 
dyny ich plakt mówi krótko: ,„Wiecie, 
o co chodzi“, W kołach dziennikarzy 
zagranicznych, których przeszło 100 zje- 
chało do Kłajpedy, cichy i pogodny 
ostatni dzień przedwyborczy wywołał 
pewne rozczarowanie. Dawali temu 
głośny wyraz ci z pośród dziennikarzy, 
którzy nastawili się na wielkie wyda- 
rzenia, a nawet na zbrojny konflikt nie- 


miecko - litewski. 

Najliczniej reprezentowana jest pra- 
sa angielska i francuska. Niektóre 
dzienniki wysłały swoich fotografów, 
a nawet operatorów filmowych. 

Anglja pilnuje 

Do Kłajpedy przybył charge daffai- 
res poselstwa angielskiego w Kownie 
p. Prestor, który objechał wczoraj i dziś 
obszar Kłajpedy i odbył konferencję -z 
gubernatorem Kurkauskasem. 


Niemcy, jak zawsze 


Berlin. (Tel. wł.) Rząd niemiec- 
ki wręczył w Londynie, Paryżu i Rzy- 
mie odpowiedź na notę sygnatarjuszów 
statutu kłajpedzkiego, wręczoną wczo- 
raj w Berlinie i dającą rządowi Rzeszy 
zapewnienie Litwy co do wyborów w 
Kłajpedzie. 

Nota niemiecka de sygnatarjuszów 
Uważa, że żapownienia Litwy są niewy- 
starczające. Niermey nadal pozostają 
przy swem dotychczasowem mniema- 
niu, że wybory w. takich warunkach 
nie mogą być nazwane wolnemi wybo- 
rami. 

Podobne zastrzeżenia podnosi cała 
prasa niemiecka. 

„Sygnatarjusze nie spełnili swych 
obowiązków, aby nakłonić Litwę do po- 
szanowanią statutu kłajpedzkiego* — 
uskarża się jeden z dzienników. 


30000 widzów na meczu Warta - Ruch 


Spotkanie z remisowym wynikiem odbyło się na nowym stadjonie, mogącym 
obecnie pomieścić 40 tysięcy widzów 


Wielkie Hajduki. Drużyna 
mistrza Polski, „Ruch“ obchodził wczo- 
raj wielką uroczystość, bo poświęcenie 
swego nowego stadjonu, który jest 
jednym z najładniejszych w Polsce, a 
równocześnie też najpojemniejszy, po- 
siada bowiem 60 tysięcy miejsc dla 
publiczności, Po poświęceniu odbyło 


się ligowe spotkanie między drużyną 
gospodarzy a drużą „Warty“ 
skiej, 


poznań- 


Na tym, największym w Polsce stadjonie w Wielkich Hajdukach, odbył się 

wczoraj mecz „Warta“ — „Ruch. Stadjon może obecnie pomieścić 40.000 

osób. Po wykończeniu pomieści 70—80:000 osób. Stadjon kosztował dotych- 
czas 150.000 zł. Trybuny, konstruke ji żelaznej, są jeszcze niewykończone. 


Ponieważ drużyny zajmują obec- 
nie w tabeli ligowej drugie, względnie 
trzecie miejsce, mecz ten pośrednio 
decydował o możliwości zdobycia mi- 
strzostwa Polski. Zainteresowanie 
meczem było dlatego wielkie i 30 tysię- 
cy widzów okoliło stadjon. 

Zawody były typową walką o 
punkty. Mecz prowadzony był w szyb- 
kiem tempie, a w drugiej połowie na- 


brał na ostrości, której ofiarą padł 
Sobkowiak, który ma ciętą ranę poni- 
żej kolana, oraz Kryszkiewicz, którego 
zniesiono z boiska. 

Mecz rozpoczął się odrazu wielką 
sensacją, bowiem już w pierwszej mi- 
nucie „Warta“ zdobywa prowadzenie 
przez Szerfkego i -zaczęła dość ener- 
gicznie napierać na bramkę gospoda- 
rzy. Dopiero po 10 minutach „Ruch“ 


DRUŻYNA „RUCHU* KTÓRA WCZORAJ ZREMISOWAŁA Z „WARTĄ“ 


„dla. Š 


zdołał się otrząsnąć z przewagi i gra 
Już do przerwy była otwarta. Wyrów- 
nał w 29 minucie z podania Peterka — 
rę Gł który strżelił nieuchron- 

e. 

Po przerwie gra zaostrzyła się 
znacznie, przyczem dochodziło do licz- 
nych kolizyj między graczami a sędzią 
p. Andrzejewskim z Krakowa, który nie 
potrafił utrzymać drużyn w karbach. 
W 16 minucie został kontuzjowany 
Sobkowiak, lecz po nałożeniu opatrun- 
ku gral dalej, Po nim opuścił boisko 
Krzyszkiewicz, lecz już po 10 minutach 


wrócił spowrotem I grał dalej. W tej 
części gry obie drużyny miały szereg 
korzystnych sytuacyj podbramkowych, 
lecz żadna ze stron nie umiała ich wy- 
korzystać, W drużynie „Warty“ wy- 
różnił się przedewszystkiem Fonto- 
wicz, który niezawodnie uchronił dru- 
żynę pe od ażki, Pozatem do 
brym był Kuhalczak oraz. środkowy 
pomon Danielak. W napadzie do- 
rym był Kryszkiewicz, ale tylko do 
przerwy, W „Ruchu“ wyróżnił się rów- 
nież bramkarz Tatuś, obróńca Wło- 
darz oraz Badura, (kr) 


„Legja” — „ŁKS” 1:0 (1:0) 


Łódź, 31. 9. — Rozegrany wczoraj 
na stadjonie „ŁKS* mecz ligowy po- 
między „Ł, K. S-em* i „Legją* przy- 
niósł po nieciekawej i na niskim po- 
ziomie prowadzonej grze nieznaczne i 
niezbyt zasłużone zwycięstwo druży- 
nie stołecznej, 

Na gospodarzy, po ich ostatnich 
porażkach niewiele liczono, za to spo- 
dziewano się, że „Legja”, którą ostat- 
nie zwycięstwo nad „Wartą“ predy- 
stynowało na faworytkę, pokaże grę 
fair. Niestety, również goście za- 
wiedli, a jeżeli nie zeszli pokonani z 
boiska, to mają to do zawdzięczenia 
swemu bramkarzowi,. Kellerowi. 

W pierwszej części „ŁKS“ grał pod 
słońce i przeciw wiatrowi, przeprowa- 
dzając kilka ładnych kombinacyj. Po- 
dobnie popisała się również drużyna 
gości, lecz na tem skończyły się umie- 
jętności obu -qrużyn, Niebawem za- 
częła się bezprzykładna i przewlekła 
kopanina w polu, w czem celowali 
Warszawianie. W pewnym momen- 
cie „LKS“ uzyskał lekką przewagę 
nad przeciwnikiem i miał szereg oka- 
zyj do zdobycia bramki, zwłaszcza, że 
Martyna w obronie gości robił fatal- 
ne błędy i „kiksy“, jednak słaba 
orjentacja napastników gospodarzy, 
oraz niecelne, bądź anemiczne strzały, 
grzęzły w rękach bramkarza Kellera, 
lùb szły obok. W ostatnim kwadran- 
sie pierwszej części gry tempo znacz- 
nie osłabło. W tym też czasie uwy- 
datnia się rażąca nieudolność na- 
pastników obu drużyn. -W 38 minucie 
padła jedyna bramka dnia. Zdobył 
ją Nawrot centrą, po kombinacji Na- 
wrot — Rajdek. Ten ostatni posłał 
piłkę do środka, gdzie odbił ją niefor- 
tunnie Piasecki na głowę Nawrota, 
który nie miał już trudu, aby skiero- 
wać ją+de pustej bramki, „Już przed 
samym gwizdkiem. Łodzianie, którzy 
odtąd ograniczali się do solowych 
akcyj, przez Herbstreicha mieli oka- 
zję do wyrównania, Jednak ten strze- 


lił piłkę z krótkiej odległości, wskutek 
czego wpadła ona bramkarzowi w 
ręce. 

Po zmianie stron gospodarze znów 
mieli lekką przewagę, przeprowadza- 
jąc razporaz groźniejsze akcje. Nie- 
stety, strzały ich nie mogły trafić do 
celu. Nawet karnego, podyktowane- 
go w 32 minucie, za rękę Szczotkow- 
skiego, nie potrafił wykorzystać So- 
wiak, który strzelił groźnie, ale pięk- 
nie obronił Keller. Ostatnie minuty 
minęły na nieciekawej grze, przy- 
czem „Legja”, aby utrzymać zwycię- 
ski wynik, zaczęłą grać na czas i wy- 
bijać piłkę, gdzie się tylko dało, na 


aut. 
Szczypiorniak 

W przedmeczu o mistrzostwo okrę= 
gu łódzkiego w Szczypiorniaku „ŁKS* 
pokonał niespodziewanie faworyta 
mistrza okręgu „I. K. P,“ w stosun- 
ku 9:5. i i 

„Cracovia“ — „Śląsk* 1:1 

Kraków. Na boisku „Cracovii" 
odbyły się oba powyższe spotkania, W 
pierwszem „Garbarnia“ bez trudu roz- 
gromiła warszawską „Polonię“, mając 
przez cały czas wyraźną przewagę. 

Niełatwe zadanie natomiast miała 
„Cracovia“, która na własnem boisku 
zdołała zaledwie uratować jeden cenny 
punkt ze Ślązakami. 


„Garbarnia* — „Polonja“ 6:0 


Tabelka ligowa 
. „Pogoń* 21 p. (15, 43:19) 
. Warta” 19 p. (16, 42:26) 
„Ruch“ 19 p. (15, 32:24) 
. „Garbarnia“ 16 p, (15. 26:22) 
| „Legia“ 416 p. (16, 28:29) 

„Warszawianka“ 15 p. (16, 25:30) 

. „ŁKS” 14 p. (15. 28:29) Ta 
„Śląsk” 14 p. (15, 21:36) 
„włQracowvia* 13 p. (15, 25:25) 
|. „Wisła”' 11 p. (13. 27:32) 
„Polonja“ 8 p. (15, 15:39). 
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Niemcy zdecydowan'e wygrali 


w szczypiorniaku 


Wynik 21:6 (12:4) 


Warszawa. — W niedzielę odby- 
ło sią w Warszawie międzypaństwowe 
spotkanie w szczypiorniaku. 

Gra ta w Polsce zyskuje bardzo po- 
woli na popularności i powszechnie 
uprawiana jest jedynie na Śląsku. 

Przeciwnikiem Polaków była repre- 
zentacja Niemiec, która w bieżącym ro- 
ku stoczyła już szereg spotkań między- 
państwowych, wygrywając je wszystkie 
zupełnie zdecydowanie. Odpowiednia 
zareklamowane spotkanie cieszyło się 


ności, której zebrało się około 3 tysią- 
ce, przeważnie młodzieży. 

Niemcy, jak było do przewidzenia, 
przewyższali Polaków o klasę, zwła- 
szcza lepszem opanowaniem technicz- 
nem Polacy przeciwstawili Niemcom 
jedynie duży zapał i ambitną grę; uwi- 
docznił się jednak brak zgrania i strzel- 
ców. Z Polaków wyróżnił się doskona- 
łą grą Głacki z śląskiego „Chorzowa”, 
przed którym musiał nawet doskonały 
niemiecki bramkarz Tischler kilka ra- 


dość dużem zainteresowaniem publiez- | zy skapitulować. 


0 WEJŚCIE DO LIGI 


„Czarni* (Lwów) walczą 
` w finale 


Wilno. W rewanżowem spotka- 
niu półlinałowem o wejście do Ligi, 
po bardzo ciekawej i ciężkej grze, 
„Czarni“ zremisowali ze .„Śmigłym* 
0:0 i w ten sposób zapewnili sobie u- 
dział w rozgrywkach finałowych o 
wejście do ligi, w których jak wiado- 
mo pozatem walczą „Dąb* Katowice i 
„Podgórze* Kraków. 


„Dzb*—,„ Podgórze” 2:1 (02:1) 
Katowice, Pierwsze finałowe 
spotkanie o wejście do ligi odbyło się 
w Katowicach na starem boisku „Dę:* 
bu“, między ubiegłoroczną drużyną li- 
gową, a tegorocznym pogromcą po- 
znańskiego mistrza okręgu „Legji” — 
„Dębem, 
pierwszej połowie doskonale 
grało „Podgórze“, które przez Szybo- 
rowskiego zdobyło prowadzenie, Po 
przerwie jednak Krakowianie się za- 
łamali, zwłaszcza kiedy prowadzenie 
zdobył Kessmar. Od tej chwili wzra- 
stającą przewagę mają go:vodarze, 
którzy przez Moszkę »lobywają přowa- 
dzenie i tem saniem zwycięstwo, Pu- 
bliczności zebrało się 2 tysiące osób. 


AUTOMOBI! IZM 


Wyścig na torze MaSaryka. Jako 
ostatnia konkurencja tegorocznego sezo- 
nu samochodowego odbył się wyścig au- 
tomobilowy na torze „Masarykowy 
Okruch* w Brnie na dystansie 495 km. 
Niespodziewany wypadek wydarzył się 
czołowemu autmobiliście Stuckowi, któ- 
remu w czasie wyścigu wpadł w twarz 
ptak i go zranił tak, że musiał się wy- 
cofać z konkurencji. Również Varzi wy- 
cofał się z powodu zblokowania tylnych 
kół, Pierwsze zwycięstwo w tym sezo- 
nie odniósł Rosemeyer (N) na Auto- 
Union w czasie 3 godz. 44:10.6 (średnia 
szybkość 132 km na godz.) przed Nuvo- 
larim, Chironem i Brivio (wszyscy na 
Alfa Romeo), (Tel. wł.) 


LEKKA ATLETYKA 


W biegu naprzełaj o memorjał Jean 
Bouin w Paryżu zwyciężył o pierś Salmi- 
nem (Fin) przed swym rodakiem Lethine- 
nem w czasie 15:048, Bieg maratoński 
wygrał Beyeot (Fr) w 2 g. 37:00.8 przed 
Palmó (Szw) 2 g. 37:128. 

mi narodowych zawodach w 
Diseeld które odbyły się przy u- 
dziale Finów i Holendrów w czasie wi- 
chury i deszczu, iki były następują- 
ca: 100 m: 1. Osen sm (B) 11, 2, Borch- 
iney: e (N). 8. Borzer (If), 200 m: 1. Osen- 
darp (M ^, + Hornberger (N) o 5 m. 

i. Kisters (N). 2. Hamamn (Nì. 


| 400 m: 1) Orłowski (Kat) 


400 m: i. l H 
800 m: 1. Fink (N) 1:57.8, 2. Mikkeli (F), * 


'znań) 12 sek., 2) Oleś (Kat), 3) Borątkie- 


Genewa. (PAT) Negus zawłia- 
domił oficjalnie Ligę Narodów, iż wy- 
dał dekret o powszechnej mobilizacji, 


Paryż. (PAT) Agencja Havazą w 
depeszy z Rzymu podaje, że wiadomość 


Powszechna mobilizacja w Abisynii 


o mobilizacji w Abisynji przyśpieszy 
początek działań wojennych. 

Ogłoszenie tej wiadomości nie wy- 
warło we Włoszech zbyt wielkiego wra- 
żenia, ponieważ prasa już od kilku dni 
zapowiadała ją. 
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8:40.2, 2. 
m: 1. Niemcy 41.4, 2. Holandja o pierś. 
Młot: Blask (N) 48.75, Dysk pań: Mauer- 
meyer 46.01, 


RÓŻNE 


Ogólnopolskie zawody sportowe Kole- 
owego PrzySposobienia Wojskowego, or- 
ganizowane w roku bież. przez okręg po- 
znański, odbyły sią w sobotę i niedzielę 
na nowym stadjonie „KPW“ w Dębcu. 

Zjechali się zawodnicy wszystkich 
9 okręgów w liczbie ponad 500. Nie- 
dzielne zawody finałowe przyniosły na- 
stępujące wyniki w klasie młodszych: 
kula: 1) Grycz (Warszawa) 11.96 m, 2) 
Wójcik (Kraków) 11.88 m, 3) Kliks (Wil- 
no) 11,63 m. 100 m: 1) Strojnowski (War) 
118 sek., 2) Barczek (Poz), 3) Niezgodzki 
(Kr); skok w dal: 1) Barcza z) 6.62, 
2) Strojnowski (War) 6.45, 3) Niezgodzki 
(Kr) 6.36; 1500 m: 1) Orłowski (Katowice) 
4:15, 2) Hermann (WI), 5 Kwaśny (Kr); 

3.8, R) Stokłosa 

(Kr), 3) Winłarski (Poz); skok w wyż: 1 

PAKI (War) 1:73, 2) Skowroński (Poz) 
1.68, 3) Balasek (Kr) 1.68. 

Klasa starszych: 100 m: 1) Kupé (Po- 


wicz (Kr); skok w dal: 1) Kupś (Poz) 6.33, 
2) Oleś (Kat) 6.2534, 3) Konecki (Rad) 6.12; 
rzut granatem 800 gr: 1) Drabasz (Poz) 
6656. m, 2) Rutyna (Tor) 61:59, 8) Doma- 
rasiawicz (War) 59.21, 

Panie: 60 m: 1) Kałużowa (Katowice) 
8.2 sek. 2) Stumpfówna (Poz), 38) Szybska 
(Lw); skok w wyż: 1) Paliszewska (War) 
1.43, 2) Olesiakówna (Kr) 1.38, 3) Lewan- 
dowska (Tor) 1.38; rzut dyskiem: 1) Pali- 
szewska (War) 28.68 m, 2) Szustakówna 
(Poz) 27.61, 3) Lewandowska (Tor) 27.15, 

Wyścig kolarski 50 km młodszych: 
1) Jasiński (Wilno) 1 g. 32:56, 2) Kałdan 
(Kr) 1 g. 32:57, 8) Gąsior (Stanisławów) 
1 g. 34:20; 50 km. starszych: 1) Maćkowiak 
(Poznań) 1 g. 33:15, 2) Kiczek (Lwów) 
1 g. 34:26, 3) Karle (War) 1 g. 37:30. 

Strzelanie zespołowe: 1) Poznań, 
2) Kraków. 3) Lwów, 4) Wilno. 

Siatkówka pań: 1) Kraków, 2) Toruń, 

panów; 


3) Poznań. 

Koszykówka 1) Poznań, 2) 
Warszawa, 3) Toruń. 

Siatkówka panów: 1) Kraków, 2) Kato- 
wice, 3) Radom. (a1)- 


Poznań i Wrocław w tenisie 

W trzecim dniu międzymiastowego 
spotkania tennisowego, rozgrywanego 
systemem daviscupowym, Poznaniacy 
wygrali dwa pozostałe spotkania, 
zwyciężając temsamem gości w stosun- 
ku 5:0. 

Spychała pokonał w czterech se- 
tach Nitschego, a Tłoczyński wygrał 
gładko w trzech setach z drugim 
Niemcem Fromlowitzem, 


Pożar nowego domu 


Łódź, 29. 9. — Na przedmieściu 
Stare Rokicie przy ul. Franciszka 4 
zapalił się z nieustalonych dotąd przy- 
czyn parterowy dom mieszkalny, na- 
leżący do Katarzyny Majewskiej. Dom 
był codopiero ukończony i stał pod 
dachem. 

Pod walącemi gruzami przygnie- 
ciona została właścicielka domu, oraz 
cieśla Kujawiak i jego pomocnik. 
Wszyscy troje odnieśli ciężkie obra- 
żenia i przewieziono ich do szpitala. 
Specjalna komisja prowadzi docho- 
dzenia w kierunku ustalenia przyczyn 
pożaru, 


— . 
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„ Litwinow przybędzie 
do Pragi 


Praga. (PAT) Według krążących 
tu pogłosek w październiku przybyć ma 
do Czechosłowacji komisarz Litwinow 
celem rewizytowania min. Benesza, 

W dniu 6 października przybyć ma 
do Czechosłowacji wycieczka dzienni- 
karzy sowieckich, rewizytujących 
dziennikarzy czeskich, którzy bawili w 
ZSRR z początkiem br. : 


Zjazd kolejarzy w Poznaniu 
Poznań, poniedziałek. 


W niedzielę odbyły się w Poznaniu 
właściwe uroczystości „Dnia kolejarza 
polskiego", 


Rozpoczęły się one mszę polową na 
terenie Targów Poznańskich, odpra- 
wioną przez ks, Nowakowskiego, Ka- 
zanie wygłosił ks. gen. Niezgoda z Kra- 
kowa. Po mszy św. oddziały koleja- 
rzy odmaszerowały przed Pomnik 
Wdzięczności, gdzie urządzona została 
defilada przed władzami. Przyjmował 
ją min. komunikacji inż. M. Butkie- 
wicz i gen. Knoll-Kownacki. Defiladę 
otwierał zastęp wyższych urzędników 
okręg. dyr. kol, w Poznaniu, poczem 
przemaszerowały poczty sztandarowe 
okręgowe, ogniskowe ze sztandarami, 
oddziały uzbrojone, rowerzyści i za- 
wodnicy sportowi. Zgromadzeni na 
trybunie oklaskiwali poszczególne od- 
działy, specjalnie zaś żywo delegację 
kolejarzy polskich z Gdańska, 


W godzinach popołudniowych na 
stadionie K, P, W. na Dębcu odbyły się 
finały zawodów sportowych o mi: 
strzostwo K. P. W., pokazowe ćwicze- 
nia wojskowo-kolejowe i zawody mar- 
szowe drużyn. 

Uroczystości zakończyły się defila- 
dą sportowców -na stadjonie i, rozda- 
niem nagród. (rk) i - 


„Tydzień strażacki“ w Łodzi 


Łódż, 29. 9. — Wczoraj na tere- 
nie Łodzi zakończyły się uroczystości 
„Tygodnia Strażackiego”. Z tej racji 
urzadzono w teatrach, kinach i in- 
nych lokalach publiczne wykłady o 
roli straży i wzywano społeczeństwo 
do składania ofiar na uzupełnienie ta- 
boru i przyrządów straży, Na ulicach 
odbyła się specjalna zbiórka publicz- 
na, a w poszczególnych oddziałach 
strażackich pokazy ratownictwa stra- 
żackiego, którym przyglądały się tłu- 
my publiczności. 


Ogólne zainteresowanie wywołały 
odbyte na terenie I oddziału straży 
pokazy chłopięcego oddziału strażac- 
kiego pod komendą 15-letniego Karola 
Scheiblera, syna zmarłego przed ro- 
kiem komendanta straży, Oddział ten, 
składający się z 34 chłopców, w wieku 
od 9 do 15 lat, został całkowicie u: 
mundurowany i wykazał niezwykłą 
sprawność w ratownictwie. Oddział 
otrzymał obecnie sztandar, którego 
poświęcenie nastąpi 29 października. 
Jest to pierwszy chłopięcy oddział 
strażacki, stanowiący przysposobienie 
strażackie. 


Rewolwerowy napad na członków $. N. 


Dwie osoby są postrzelone, dwie ciężko poranione tonor- 
kiem — Napad miał charakter porachunków politycznych 


Łódź, 29. 9. — W piątek ub. tygo- 
dnia dokonano znienacką kilka napa- 
dów na członków Stron. Narodowego z 
Radogoszczu, w Łodzi. Sprawców nie 
rozpoznano. Napad został powtórzony 
w sobotę wieczorem, kiedy na kroczą- 
cych na zebranie Stron. Narodowego w 
Radogoszczu posypały się kamienie. 
Napadnięci zawiadomili o tem zebra- 
nie, poczem kilkunastu członków wy- 
brało się na miejsce napadu, aby 
stwierdzić, kto się tam znajduje. Za- 
nim jednak doszli do celu, nagle z po- 
za szopy zostali zasypani strzałami re- 
wolwerowemi oraz zaatakowani czyn- 
nie. Pięciu Młodych S. N, zostało ra- 
niemych, przyczem dwóch z nich 
„ostrzelonych ciężko. Jednego raniono 


toporkiem w rękę, drugiego zaś ciężko 
pobito. 

Na odgłosy strzałów przybyli na 
miejsce napadu dalsi członkowie Stron. 
Narodowego. W tym czasie zjawiła się 
równieź policja, która przy pomocy 
członków Stron. Nar przychwyciłą kil- 
ku sprawców bandyckiego napadu 

W czasie rewizji w szopie. gdzie cza- 
(towali bandyci, znaleziono różne narzę- 
dzia z żelaza. Postrzelonych członków 
Stron. Narodowego odwieziono karetką 
pogotowia do szpitala miejskiego 

Jak zdo!aliśmy stwierdzić, napad 
miał charakter polityczny. Policja pro- 
wadzi śledztwo. Wyniki narazie nie 


jest | są znane. 


SZCZĘŚLIWA MALEŃKA SZWAJCARJA 


Szkoła ze szkła i stali za 3 miljony 


Szwajcarja posiada luksusowe szkoły 


Zurych, w wrześniu. 

„Schweizer Jugend, gliickliche Ju- 
zend” — mówią. W istocie, dzieciom 
tutejszym dzieje się dobrze. Nietylko 
rodzice dbają ogromnie o dzieci, wy- 
chowują je starannie, łożą na nie. Wy- 
syłają zagranicę, uczą muzyki, języków, 
ubezpieczają w najrozmaitszych insty- 
tucjach od choroby i wypadku, — ale 
dba o nie rząd. Ten zaś stoi na stano- 
wisku, że dzieci trzeba wychować fi- 
zycznie i moralnie, że trzebą dać im 
najlepsze możliwie szkoły, słowem zro- 
bić z nich ludzi pożytecznych, prak- 
tycznych, silnych, nagromadzić w ich 
umysłach i sercach bogaty kapitał, z 
którego żyć beda i promieniować nim 
na innych. 

Szkoły szwajcarskie zakrawają nie- 
co już na luksus. począwszy od zwy- 
czajnych ludowych, to zaś, co widzia- 
łam w ostatnich dniach: nowoczesna 
szkoły ludowe, jest zupelnie zdumiewa- 
jące. Nauka rozdzielona jest inaczej, 
niż u nas. 4 ukończeniem szóstego ro- 
ku życia zapisuje się dziecko do t. zw. 
Volksschule; jest to przymus, którego 
pilnuje rzad i policja. Szkoła ludowa 
podzieiona jest na dwa zasadnicze 
stopnie: „Primarschule“ | „„Sekundar- 
schule", mieszczące się zwykle w jed- 
nym budynku lub dwóch obok siebie. 
„Primarschule” trwa 6 lat, czyli obej- 
muje 6 klas, „Sekundarschule* ma 3 
klasy, z których 2 są obowiązkowe, a 
trzecia nadobowiązkowa, ale- zwykle 
przez młodzież chętnie kończona. Jest 
zatem razem dziewięć lat nauki, w cią- 
gu których dzieci szwajcarskie niety|- 
ko nie płacą czesnego, ale dostaja 
wszystkie zeszyty, książki i potrzebne 
przybory szkolne darmo, Uczą ich w 
dodatku pływania, szycia, gotowania, 
stolarki, śpiewu itp. praktycznych rze- 
czy, tak, że dziecko, opuściwszy „Se- 
kundarschule', ma doskonałe przygo- 
towanie do dalszych studjów i do życia 
praktycznego. 

Słysząc o tych wspaniałych szkołach 
i miljonach na nie wydawanych, wy- 
brałam się zwiedzić dwie nowoczesne 
szkoły na przedmieściach Zurychu: — 
„Milchbuckschulhaus"* i „In der Ey“ w 
Albisrieden Obie błyszczą zdaleka pod 
łasami szeregiem okien i mogłyby być 
równie dobrze uniwersytetem. Wcho- 
dzę po szerokich schodach i popod czte- 
ry kolumny dostaję się na obszerny 
plac gier. który z trzech stron obejmu- 
ją skrzydła budynku Po prawej mie- 
ści się Primarschule, po lewej Sekun- 
dar, w głębi dwa mniejsze gmachy po- 
łączone z tamtemi kolumnadą, a miesz- 
czące sale gimnastyczne. 

Melduję się u profesora dyżurnego 
i rozpoczynamy wędrówkę po gmachu. 
Profesor zaciekawiony jest wizytą Pol- 
ki,a zarazem dumny ze swojej szkoły. 
Pokazuje mi najpierw kilka sal wykła- 
dowych, następnie salę rysunkową, nie- 
słychanie jasną e wspaniałych pulpi- 
tach, salę do śpiewu cehóralnego z for- 
tepianem, salę do geometrji wykreśl- 
nej. Potem kilka pokojów profesor- 
skich ze zbiorami, połączonych z salami 
wykładowemi do historji naturalnej i 
doświadczeń chemicznych. Każdy uczeń 


(Od własnego korespondenta „Orędownika”) 


ma tu swój pulpit z licznemi szuflada- 
mi, przegródkami, potrzebnym  mate- 
rjałem i kurkami do gazu i elektrycz- 
ności. W olbrzymich szafach, ukry- 


tych w ścianie, wiszą na wysuwanych 

sztalugach barwne tablice i rysunki 
Udajemy się następnie do sal wy- 

kładów praktycznych. Właśnie 9-let- 


Mosty podlegają tak samo prawom 
estetyki jak inne budowle; kształtują 
się w „stylu” epoki. Uległość epoce jest 
może wolniejsza, aniżeli w architektu- 


rze i sztukach dekoracyjnych, podda- 
jacych się łatwiej kaprysowi nawet 
przemijających kierunków artystycz- 
nych. Ale i konstrukcje mostowe na- 
hierają piętno epoki. Łatwo to stwier- 
dzić, porównując starsze i nowsze mo- 
sty w różnych krajach. 

Po dziś dzień odzwierciedla się je- 
szcze w budownictwie  mostowem, 
zwłaszcza w Europie zachodniej wpływ 
metod konstrukcyjnych starych Rzy- 
mian. Tradycyjny „łuk rzymski, wy- 
konany w kamieniu, jest podstawą. 
konstrukcyjną wielu późniejszych mo- 
stów we Włoszech (Florencja, Rzym), 
Francji (Paryż, Lyon iin.) Anglja 
(Canterbury), zachodnich Niemczech 
(miasta nadreńskie, Frankfurt), a koń- 
cząc na'*Pradze (most Karola), W do- 
bie wpływów romańskich łuk kon- 
strukcyjny był okrągły, w erze gotyku 
przybierał kształt ostrego łuku. W obu 
wypadkach łuk spoczywał w dolnej 
części mostu, czyli że jezdnia z balu- 
stradą tworzyła uwieńczenie konstruk- 
cji i stąd roztaczał się swobodny widok 
na rzekę i okolicę. 


Ten system budowlany, rozwiązują-. 


cy problem statyki mostu poniżej 
jezdni, pozwolił mostom kamiennym 
ubiegłych stuleci wytworzyć własne 
piętno artystyczne, W licznych od- 
chyleniach odtwarzany jest również i 
dziś. Specjalne zastosowanie znalazł 
on-przy budowie mostów górskich, po- 
nad przepaściami. Rzymski łuk spo- 
czywa wówczas na wydłużonych fila- 
rach jak to ma miejsce na załączonej 
rycinie mostu w Luksemburgu. 
Początkowo jedynym  materjałem 
budowlanym tego typu mostów był ka- 
mień Dziś stosuje się również beton. 
W Ameryce rozwinął się tymcza- 


Niebawem kina wyświetlać będą 


filmy plastyczne 


Louis Lumiere, słynny francuski foto- 
chemik i wynalazca w dziedzinie kinemń- 
tografji oraz fotografji kolorowej, rozma- 
wiał w tych dniach z korespondentem jed- 
nego z pism paryskich i między innemi 
zaczą opowiadać o tem, jak wyobraża 
sobie film za 50 lat. Z tematem jest 
świetnie obznajmiony. ponieważ właśnie 
jemu zawdzięczać należy ciekawe rezul- 
taty piacy nad filmem plastycznym, ogło- 
szone światu na jesieni ubiegiego roku. 
Pomimo tezo Lumière wyrażał się o fil- 
mie z r. 1985 bardzo powściągliwie. 

„Nie sbieglo jeszcze 50 lat od chwili, 
kiedy wdzieliśmy pierwszy film“ — mó- 
wil — „ przecież malo mógł 
człowiek odgadnąć, jak chwiejący się 
obraz na płótnie wyglądać będzie za lat 
50. Podolnie i dziś trudno stawiać pro- 
gnoze dla filmu na najbliższe półstulecie. 
Nie mówią: już o tak dalekiej granicy, 
jestem zdania, że w najbliższym czasie 
znaczna ilńć kin wyświetlać będzie film 
plastyczny. Właśnie pertraktują z pew» 


WÓWCZAS į 


nem towarzystwem, które ma skorzystać 
z wynalazku, niedawno ogłoszonego i za- 
produkowanego przed Akademją Nauk. 
Dlaczego nie możnab oglądać filmu przez 
kolorowe okulary? Film plastyczny nie 
kosztuje więcej, niż wykłe taśmy fil- 
mowe. Jedyną wadą mego wynalązku jest 
to, że moje okulary pochłaniają część 
światła. Ale przy pomocy różnych spo- 
sobów oświetlania potrafimy tę wadę 
usunąć,” 

Na pytanie, “czy widz zawsze będzie 
skazany na patrzenie na film przez okula- 
ry Lumióra, to znaczy, czy nie nadejdzie 
czas, kiedy kolorowe okulary będą zupeł- 
nie zbyteczne, Lumiere odpowiedział, że 
okulary te będą zawsze nieodzowne. 0 
ile obraz na płótnie mamy widzieć pla- 
stycznie, musimy mieć dwa obrazy, a to 
można osiągnąć jedynie przy pomocy 
okularów. Za kilka lat nie potrafimy so- 
bie wyobrazić, jak mogliśmv patrzeć ma 
iila płaski. 


MOST MIEJSKI W LUKSEMBURGII. 


-Estetyka mostów 


sem inny sposób budowania mostów, 
który oparł się na materjale XIX stu- 
lecia, t. j. na żelazie. Są to imponują- 
ce mosty wiszące, które składają się ze 


Tog 


Em 


stalo- 


lin 
wych. podtrzymujących całą jezdnię. 
Mosty takie buduje się ponad szerokie- 
mi rzekami i urwistemi brzegami, 


zwisających z dwu wież 


Reprodukowany obok most Wa- 
szyngtona ponad Hudsonem w Nowym 
Jorku może służyć za typowy przykład 
nowoczesnych mostów. Na obrazku 
widoczne są olbrzymie rozmiary kon- 
strukcji, spoczywające na dwu tyl- 
ko filarach. Idealny most dla żeglugi. 
Mostów takich ma Nowy Jork kilka; 
stanowią one wybitne akcenty archi- 
tektoniczne tego miasta. Dodać nale- 
ży, że mosty linowe stanowią zarazem 


Nowy most Waszyngtona w N, Jorku. 
O rozmiarach świadczą czarne punkci- 
ki ma jezdni, któremi są samochody. 


przyczynek do urbanistycznego wido- 
ku miasta. Są dowodem rozmachu, 
lekkości. 

Dowodem tego, że mosty amerykań- 
skie zdały egzamin estetyczny, jest 


"fakt, iż miasta europejskie biorą je co- 


raz częściej zá wzór, Przed kilkoma 
ląty Kolonja nad Renem zbudowała 
most tego systemu pomimo, że miasto 
posiada własne tradycje w  bu- 
downictwie mostów, sięgające jeszcze 
czasów rzymskich. 

Żałować należy, że nowy system 
budowlany tak mało jest rozpowszech- 
niony w Polsce. Kilka lat temu wybu- 
dawany most kolejowy dla nowej linji 
średnicowej w Warszawie wyposażony 


zosta łw starej daty konsrukcję że- 
lazną, zeszłego stulecia. 
Konstrukcja „wisząca* przyczyni- 


„aby się więcej do upiększenia siolicy 


powszechne, gdzie nauka jest naprawdę bezpłatna, a książki, zeszyty 
i przybory szkolne — za darmo 


nie dziewczynki maja lekcję szycia Da- 
lej kuchnia, zaopatrzona w kilkanaście 
błach z kurkami do gazu, gdzie klasy 
żeńskie ucza się gotowania; obok spi- 
żarnia. zmywaki, szczotki, pokoje, u- 
rządzone na jadalnie į sypialnie, które 
uczą się sprzątać, dalej lalki, które uczą 
się niańczyć, przewijać, usypiać. Chłop- 
cy mają znowu warsztaty ślusarskie i 
stolarskie, zaopatrzone bogato we wszel- 
ki sprzęt, bibljotekę szkolna, ogródki 
do botaniki, które sami utrzymują. — 
Słowem, myśli się także o praktycznej 
stronie życia. 

Maszerujemy następnie przez kolum- 
nadę do sali gimnastycznej, ogromnej, 
jasnej, pełnej przyrzadów Obok gar- 
deroba. umywalnia, a wiec tusze ciepłe 
i zimne, małe wanienki do mycia nóg 
itd. Dalej mieszkanie stróża, obszerna 
sala do walk zapaśniczych. wysypana 
grubo trocinami Dziewczynki mają 
taka samą salę gimnastyczns po dru- 
giej stronie z dodatkiem fortepianu, 
gdyż wykonuja czesto gimnastvke ryt- 
miczną. 

Na górze nad tą budowla znajduje 
się hotel dla młodzieży, gdzie przyjmu- 
je się wszystka młodzież, potrzebującą 
noclegu i gdzie też mogą dostać śnia- 
danie. Budynek szkolny przed 6 laty 
wykonany został według planów Jesz- 
cze przedwojennych. Prof. Suter po- 
kazuje mi z tarasu na dachu wspaniały 
widok na miasto i jezioro, oraz szereg 
dalszych nowoczesnych szkół olbrzy 
mów, w które rząd wkłada prawdziwy 
majątek. 

Szkola w Albisrieden „In der Ey“ zo- 
stała dopiero otwarta 1 maja, a więc z 
początkiem roku szkolnego, Jest ta 
nowoczesny blok ze szkła i stali, wyko- 
nany z prawdziwym luksusem, wzór 
szkół, nad którym najlepsi architekci 
kręcą głowami z podziwem. Rozkład 
sa] podobny jak w Milchbnek, urządze- 
nia jeszcze nowsze, jeszcze bardziej u- 
doskonalone. Obpbrowadzający profesor 
wodzi mnie po tym gmachu olbrzymim, 
jasnym, wyłożonym linoleum oraz 
twardym czerwonym kamieniem podo- 
bnym do cegły (korytarze), urządzonym 
z jeszcze większym luksusem niż w 
tamtej szkole. Przed gmachem plac da 
gier oraz krótko strzyżona łąka dla ucz- 
niów. dalej ogródki przez nich utrzy- 
mywane, wreszcia klomby róż, cztery 
łąki różane poprostu, liczące po 1800 
krzaków każdy. 

Nowością w szkole „in der Ey“ jest 
freblówka dla małych dzieci. których 
rodzice nie mają czasu trzymać w do- 
mu; przychodzą one tutaj rano na dwie 
do trzech godzin į na tyleż popołudniu, 
a które nie mogą obiadu jeść w domu, 
dostają go bezpłatnie tutaj, ugotowany 
przez praktykujące uczennice. Te salki 
dla maleństw, to istne cacka, pełne ni- 
skich stoliczków, ławeczek, rysunków, 
zabawek, lalek, kwiatów i barwnych 
tablic. Poświęcone jest im całe skrzy- 
dło szkoły, w którem mają także we- 
randę, garderobę z.malutkiemi muczla- 
mi i kurkami, słowem mały raj dziecię- 
cy, niezwykle miły i nowoczesny. Dla 
odróżniania dzieciaków każdy przed- 
miot, a więc zabawki, książki, nawet 
szczoteczki do zębów (bo mycie ich jest 
codzień obowiązkowe) znaczone są każ- 
de innyra znakiem, jakoże dzieci te 
czytać jeszcze nie umieją. 

Szkoła „in der Ey“ kosztowała bez 
placu 1,800.000 franków. Rząd buduje 
teraz kilka szkół nowych z próbą ogra- 
niczenia wydatków, a więc skromniej- 
sze, W każdym razie szkoła w Albis- 
rieden, to wzór komfortu i nowocze-s 
sności, w którym przebija się już nie- 
tylko troska, ale wislka miłość dzieci 
i chęć dogodzenia im na każdem polu. 


MARJA SANDOZ. 


Indje angażują Grete Garbo 


Bankier indyjski, Kodumal Esardas, 
przybył do Sztokholmu w celu porozue 
mienia się z Gretą Garbo. Bankier przed- 
stawił wyczerpująco program rozwoju 
indyjskiego przemysłu filmowego. M. in. 
cpracowywana jest indyjska przeróbką 
„Królowej Krystyny”, w której Greta Gar- 
bo ma wziąć czynny udział. Pozostaje 
tylko do załatwienia kwestja, czy kon- 
trakt Grety Garbo z Metro Goldwyn da 
sie uzgodnić z temi projektami. 


Pozycja Mussoliniego nie jest silna 


Anglicy dopiero teraz wiedza, co zła w Europie wyrządziły przeróżne dyktatury 


Warszawa. (Tel, wł.) Korespon- 
dent genewski „Kurjera Warszawskie- 
go” stwierdza pogorszenie się sytuacji 
Mussoliniego, 

Jeden z najlepszych nad Lemanem 
znawców polityki angielskiej oświad- 
czył, że Europa powinna uświadomić 
sobie, iż w polityce angielskiej zaszedł 
głęboki przełom. Nie cofnie się ona 
przed żadnym krokiem, aby zlikwido- 
wać włoskie przedsięwzięcie w Afryce. 
Może z tego powodu rozeszła się pogło- 
ska, że gabinet brytyjski domaga się 
od rządu włoskiego w formie jakoby 
ultymatywnej wycofania z pogranicza 
Etjopji 200 tysięcznej armji, którą Wło- 
chy przeprawiły przez morze, 

„Dopóki Mussolini tego nie uczyni 
— mówił ów głęboki znawca polityki 
brytyjskiej — nie może być mowy o 
polubownem załatwieniu zatargu An- 
glja dopiero teraz zrozumiała błędy 
swej dotychczasowej polityki ną kon- 
tynencie. Dlatego jest zdecydowana 
przejść na nową orjentację w stosun- 
ku do niektórych państw. Teaia mia- 
ła przekonać się, że pokojowi zagra- 
żają głównie państwa rządzące się w 
ustrojach autorytatywnych i stąd za- 
czynają się rzekomo pod auspicjami 
Ligi, a właściwie W. Brytanji krucjaty 
przeciwko dyktatorem jako jedynie od- 
powiedzialnym za sytuację polityczną, 
pełną trwogi wojennej i marazmu go- 
spodarczego.” 

í Te informacje przyjąć należy z du- 
żemi zastrzeżeniami, chociaż znajdują 
one pośrędnio potwierdzenia w fakcie, 
że Anglja gotowa jest dziś interwenjo- 
wać w obronie paktów i pokoju u boku 
Francji przeciw mącicielom nowego 
porządku rzeczy, wysuwającym pod 


grożbą wojny rozmaite rewindykacje. 
Londyn po mistrzowsku uruchomił a- 
parat nad Lemanem przeciw Włochom. 

W Genewie rozeszłą się pogłoska o 
bardzo poważnych jakoby «tarciach w 
łonie sfer rządzących w Rzymie. Nie- 
którzy twierdzą już całkiem serjo, że 
Mussolini jest +. mniejszości co do 
wojny, że niedługo będzie utworzony 
w Rzymie pewnego rodzaju triumwi- 


rat, który przystąpi do likwidacji 
awantury afrykańskiej. Mówi się, że 
włoski następca tronu jest jakoby naj- 
bardziej przeciwny wojny kolonjalnej 
iże z tej strony Duce napotyka na duże 
trudności. Te pogłoski nie są pozba- 
wione podstaw, gdyż w przeciwnym 
razie następca tronu już dawno wj ru- 
szyłby osobiście na teren operacyj afry- 
kańskich. (w) 


Wybitny Francuz o armii polskiej 


Interesujący artykuł z uwagi na oso- 
bę autora — byłego szefa francuskiej 
misji wojskowej w Polsce. gen. Niesse- 
la — ukazał się w ostatnim numerze 
poważnego „Revue de Deux Mondes" 
na temat siły wojskowej Polski. 

Gen. Niessel pisze o naszej armji z 
całem uznaniem, Wojsko polskie pod 
względem materjału żołnierskiego 
przedstawia się znakomicie. Żołnierz 
polski, pochodzący przeważnie z ludu, 
jest cierpliwy, przywykly do karno- 
ści, wytrzymały na wszelkie niewygo- 
dy; przytem pełen entuzjazmu, zamie- 
nia się w rękach inteligentnych ofice- 
rów "na  pierwszorzędny materjał. 


Poszczególne oddziały broni przed- 
stawiają się doskonale. Oddziały tech- 
niczne, dzięki wysoko postawionym 
szkołom specjalnym, w zupełności od- 
powiadają swemu zadaniu. Kawalerja 
polska jest jedną z najlepszych w Eu- 
ropie. 

Najgorzej przedstawia się sprawa 
ze strategicznem położeniem Polski, 
niemającej, z. wyjątkiem południa, 


granic naturalnych.  Dołączą się do 
tego miebezpieczeństwo wewnętrzne, 
grożące od obcej religją i rasą, lud- 
ności żydowskiej, liczącej 14 proc. 
ogółu mieszkańców. Wreszcie brak 
fabryk amunicji — mimo, że warunki 
naturalne dla tego działu przemysłu 
wojennego posiada Polska dobre. Tar- 
cia z Czechosłowacją wykluczają moż- 
liwość współpracy Polski z zakładami 
amunicyjnemi tego państwa, a taka 
współpraca na wypadek wojny ze 
wszechmiar byłaby pożądana. 

Niebezpieczeństwo grozi Polsce, 
mimo zawarcia paktu o nieagresji, 
tylko ze strony Niemiec, dla których 
istnienie silnego państwa polskiego, 2 
dostępem do morza, jest równoznacz- 
ne z pogrzebaniem planów ekspansji 
tak na wschód, jak | na zachód. Fran- 
cja związana jest z Polską najżywot- 
niejszemi interesami, Nie da się, jak- 
by chcieli niektórzy, zastąpić przyjaź- 
ni z Polską, przymierzem z Rosją, 
która na wypadek konfliktu z Niem- 
cami nie przedstawia dla Francji 
większej wartości. 


Pobratymstwo polityczne polsko-niemieckie 


Polityka polska w Genewie bez ohsłonek 


Chociaż tegoroczne Zgromadzenie 
Ligi Narodów odbywa się niema] nie- 
podzielnie pod znakiem zatargu afry- 
kańskiego, który zresztą jest znacznie 
mniej daleki od zagadnień i zdarzeń 
europejskich, a nawet naszych wła- 
snych, niżby się na oko wydawało, jed- 
nak od czasu do czasu i bezpośrednio 
nas dotyczące sprawy są tam na wo- 
kandzie. 

Dnia 16 września r. b. odnowiono 
wybór Polski do Rady Ligi na dalsze 
trzy lata. Wprawdzie w r. 1926, gdy 
Niemcy wchodziły do Ligi i na stałe 
miejsce w Radzie, nie zdołaliśmy uzy- 
skać i my także miejsca stałego, ale 
zmieniono wówczas wogóle tryb wy- 
horów na miejsca niestałe, wyznaczając 
okres trzyletni zasiadania. oraz dopu- 
szczając wybór ponowny, jako wyjąt- 
kowy, przyznawany większością % gło- 
sów, z wyraźną chęcią uczynienia za- 
dość w ten sposób niezaspokojonym 
wprost, słusznym żądaniom stałego 
miejsca dla Polski. Wejście Rosji So- 
wieckiej w r. 1934 do Ligi j na stałe 
miejsce w Radzie — lubo dyplomacja 
nasza zmarnowała tę jeszcze dogod- 
niejszą sposobność uzyskania miejsca 
stałego — tembardziej uwydatniło ko- 
nieczność stałego zasiadania Polski 
przy stole Rady. W tym stanie rzeczy 
zaskoczenie nas obecnie, w r. 1935, od- 
mową odnowienia wyboru na dalsze, 
czwarte zkolej, trzechlecie, byłoby na- 
ruszeniem niejako cichej umowy, nie 
mieszczącem się w prawidłowych po- 
jęciach, a zresztą teraz, gdy Liga ma 
wbród kłopotów, nikomu nie mogła po- 
wstać w głowie myśl stworzenia no- 
wych jeszcze zaoznień. 

Niebardzo zrozumiałe w rysunku 
politycznym było zajście między mini- 
strem Beckiem a p. Litwinowem, które 
zwróciło na się uwagę wszędzie w świe- 
cie, gdyż dotyczyło bardzo ważnego py- 
tania w dzisiejszej budowie bezpieczeń- 
stwa i działań przeciw napadowi; czy 
lepsze gołosłowne umowy dwustronne, 
jak chcą Niemcy, czy zbiorowe z wza- 
jemną pomocą. do jakich dążą pań- 


Napisał prof. SŁ Stroński 
stw, nie zamierzające napadać? 

Dnia 14 bm. w toku rozprawy ogól- 
nej Zgromadzenia Ligi nad całokształ- 
tem jej prac w ostatnim roku, zazna- 
czył p. Litwinow, że istnieją dwa po- 
glądy, jeden ną rzecz umów  zbioro- 
wych z wzajemną pomocą przeciw na- 
pastnikowi, zalecanych przez przeważ- 
ną część państw jako jedynie skutecz- 
nych, a drugi na rzecz umów dwustron- 
nych bez poręki, które mogą być do- 
godne dla napastnika, Dnia 16 bm. 
wstąpił na mównicę minister spr. zagr. 
Beck, by w krótkiem, lecz bardzo o- 
strem, oświadczeniu zastrzec się prze- 
ciw tym uwagom, jako skierowanym 
przeciw polityce Polski, Tegoż dnia 
16 bm. p. Litwinow odparł, że Polski 
nie wymieniał, a mówił o dwu istnie- 
jących poglądach, o których już po- 
przednio w toku rozpraw była mowa, 
a które dotyczą sprawy najbardziej na- 
dającej się do rozważania w Zgroma- 
dzeniu Ligi. 

Starcie było żywe, nawet jaskrawe, 
a czy potrzebne? Nieoczekiwane wy- 
stąpienie Polski przeciw uderzeniu 
Z, S. R. R. w hasło układów dwus'ron- 
nych, które wysuwają Niemcy, aby o- 
minąć działanie wspólne przeciw na- 
pastnikowi, wyy „lało zdziwienie, wy- 
rażające się w wielu odgłosach tego 
zajścia stwierdzaniem jakiegoś p  a- 
tymstwa politycznego polsko-niemiec- 
kiego. 

Doskonale można było obejść się bez 
tego. Oczywiście zaś bardzo ostro za- 
znaczyło się w oczach świata, wskutek 
tego zajścia, wznowione tarcie między 
Polską i Rosją, co nam nie pomaga w 
naszej polityce międzynarodowej. 

Na dobitkę, półurzędowe doniesie- 
nie polskie agencji „Iskry“ z dnia 16 
bm. z Genewy wplątało w to zajście, 
bez realnej podstawy, a zato niebywale 
napastliwie, osobę ministra spraw za- 
grnicznych Rumunji p. Titulescu, jak- 
by jeszcze tylko brakło stwierdzenia, 
że także ze sprzymierzonemi państwa- 
mi drzemy koty, ca się zowie. 

Związek tej sprawy zabezpieczeń i 


umów europejskich z zatargiem afry- 
kąńskim jest dziś nietylko na czasie, 
ale wybija się wręcz na czoła rokowań 
genewskich. Zapał Anglji w kierunku 
zbiorowego działania Ligi w Afryce po- 
służył Francji do wyrażnego posta- 
wienia pytania: czy tak samo będzie 
w Europie? Ponieważ zea Niemcy pa 
trzą na możliwość zbrojnego pochodu 
Włoch przeciw Abisynji jako na od- 
skocznię dla własnych zamnysłć w zdo- 
bywczych ku wschodowi Europy, za- 
bezpieczenie pokoju w naszem pobliżu 
jest nezląco potrzebne. 

I wreszcie nie bez związku z tą eu- 
ropejską stroną afrykańskiego zatar- 
gu jest wymiana odwiedzin między li- 
tewskim ministrem spr. zagr. p. Lozo- 
raitisem i p. min. Beckiem 21 | 23 wrze- 
śnia br. Dobrze, iż wreszcie, po raz 
pierwszy, doszło do takiego poprawne- 
go spotkania i dłuższej rozmowy w go- 
rącym czasie dla wszystkich, a szcze- 
gólnie dla Litwy, ną którą wzmógł się 
napór Niemiec od strony Kłajpedy. 
Szkoda jednak, że między temi odwie- 
dzinami półurzędowe doniesienie pol- 
skiej agencji „Iskry“ z Genewy 22 wrze- 
śnia r. b. stwięrdziło, iż pierwsza roz- 
mową nie wprowadziła stosunków pol- 
sko-litewskich na nowe tory, è drugiej 
jakby nie było, gdyż urzędowe donie- 
sienie Polskiej Agencji Telegraficznej 
o wzajemnem jawieniu się ministra 
Becka u p. Łozorajtisa podkreśliło aż 
nazbyt skwapliwie, że były to już tyl- 
ko odwiedziny z grzeczności. 

Do naszych spraw wliczyć trzeba 
sprawki nacjonal-socjalistyczne zarzą- 
du w. m. Gdańska, które na posiedze- 
niu Rady Ligi 23 bm. wywołały wyraź 
ne zachęty, by nie przenosił on żyw- 
cem na grunt gdański, wobec obywateli 
innych poglądów, sposobów rządzenia 
z Trzeciej Rzeszy, a wszystko, co przy- 
pomina, że Gdańsk i Rzesza to nie to 
samo — jest dla nas ważne. Komple- 
menty p. Greisera pod adresem min. 
Becką zostały już na łamąch „Kurjera 
Poznańskiego* właściwie oświatlona. 


Mieczyk Damoklesa 


„Nasz“: Uj, jak ja tego nie lubię! 


UBEZPIECZONY 


BAJKA 


Zwierzeta, ptaki, ryby i gady. 
Idąc w ludzkie ślady, 
Uchwaliły walnie. 

Założyć ubezpieczalnię. 


Natychmiast przystąpiono do 
sprawy, 

Wydano zasadnicze ustawy, 

Ułożono wykonawcze przepisy, 

Szczegółowa regulaminy. 

I zaraz różne rekiny, 

Słonie, żubry, lwy, tygrysy. 

Niedźwiedzie, wilki, lisy 

Schwyciły naczelne posady, 

Lub weszły do naczelnej rady. 


Małe rybki, płotki, kiełbiki, 
Opanowały biurowe stoliki, 
I prowadziły akta, kartoteki, awiden- 


cie, 

Żółwie załatwiały korespondencję, 

Sroki i gawrony, informowały różne 
; strony, 

Sikorki siadały za „Remingtony*, 

A za gońca — wiewiórka 

Skakała od biurka do biurka. 


A gdy ostatni etat został obsadzony, 

Przybiegł osioł, jak zwykle, spó 
niony, 

1 zaryczał: „Zwierzęta! 

To o mnie nikt nie pamięta?" — 


„Przeciwnie — odpowiedziano — 
rola osła 

Jest bardzo doniosła i wzniosła. 

Choć niema dla ciebie posadki, 

Jesteś w planie uwzględniony. 

Będziesz miły — płacił skłądki, 

Jako nasz ubiezpieczony.* 


UWAGI 


Każdy Londyńczyk wie, co kryje się pod 
adresem „10 Downing Street“, Wia to rów: 
nież każdy posłaniec pocztowy w wielkiem 
imperjum brytyjskięm; najlepiej jednak bo: 
daj wie westminsterski urząd pocztowy dziel: 
nicy „S. W“, który dla wyłącznej obsługi 
tego adresu ma osobny oddział listowy i te- 
lęgraficzny. Ten adres —= to siedziba pre 
mjera Wielkiej Brytanji, jego kancelarja 
i mieszkanie służbowo. 


Dom, który przy Downing Street nosi 
numer dziesiąty, obchodzi w tych dniach 
200-letni jubileusz swego istnienia. Zbudo- 
wany był bowiem w r. 1735, — w stylu nie: 
zmiernie surowym, prawie ubogim, o fasa- 
dzie, która nie zwraca uwagi żadnym szcze* 
gółem dekoracyjnym, czy chociażby piękne- 
mi proporejami. Ta purytańskąa trzeźwość 
domu premjęrowskiego nasuwała niekiedy 
myśl zbudowania nowego, „„godniejszego** 
pałacu dla głowy rządu imperjalnego. Ale 
konserwatyzm zwyciężył. Nie pomogly też 
lamenty lady Asquith, będącej przez długie 
lata panią domu, która z oburzeniem okre. 
w rezydencję ntęża jako „paskudna ru» 

rę. 


Ale gdy świat patrzał na „10 Downing 
Street“, nie widział ponurej, ubogiej fasady, 
lecz miejsce ważnych rozstrzygnięć dla 
Anglji i calego świata. 


W murach tych kiedyś układara plam 
pokonania wielkiego Napoleona i nysłania 
go na odludną wyspę. Tu obradowd w cza- 
sie ostatniej wojny gabinet angieski, gdy 
szło o znalezienie środków dla zuyciężenia 
wroga. 


I nie potrzeba było dla ty ważkich 
decyzyj żadnych złotych kamdenbrów ani 
cennych makat, które są tylka rieodzowne» 
mi akcęsorjami tam, gdzie pant} scenar jusa 
filmowy- 


Adres redakcji i administracji w Łodzi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 
Godziny przyjęć dla iatereseatów 
od 10-12 
AE RWE R CET z 


KRONIKA PAEJANIC 
RZEK IKE A n 


Adres „Orędownika": Pabjanice, ulica 
Garncarska 5, telefon 230, 

Z ruchu naradowego. W piątek, dnia 
27 bm. odbyło się uroczyste zakończenie 


kursu dla kandydatów na członków 
Stronnictwa Narodowego, pod przewod- 
nictwem kol. Franciszka Stelmacha. Re- 


feraty wygłosili koledzy Stanisław Stat- 
kiewicz, Żygmaunt Wajs i Tadeusz Kraj. 
Po wygłoszonych referatach wywiązała 
się dyskusja. Po omówieniu spraw zwią- 
zanych z zakończeniem kursu dla kandy- 
datów zebranie zakoficzono odśpiewaniem 
Pieśni Bojowej. (p) 

żona konferencja,  Zapowiadana 
na dzień 28 bm. wspólna konferencja-maj- 
strów z czeladzią przy udziale inspektora 
pracy, została odwołana przez jnspektora 
pracy do poniedziałku dnia 30 bm. z po- 
wodu niedoręczenia wezwań majstrom. 
Konferencja zwołana jest w celu osta- 
tecznego załatwienia zatargu, trwającego 
od trzech tygodni między czeladzią tkac- 
ką, a majstrami, którzy nie godzą się 
na warunki wysunięte przez czeladników, 

Dalsza naprawa ulic, Zarząd miejski 
nadal przystępuje do naprawy i przebu- 
dowy ulic w centrum miasta, W tych 
dniach po ukończeniu ulicy Pułaskiego, 
rozpoczęto roboty na ulicy św. Rocha, 
Edzie zostaje zrywany bruk i jezdnia zo- 
stanie obniżona, według poziomu chod- 
ników. (p) 4 

Prace przy budowie domn pafafjalne- 
go. Dom przy parafji św. Mateusza jest 
już na ukończeniu i być może, że jeszcze 
w tym sezonie stowarzyseznia i organi- 
zacje kościelne będą mogły korzystać już 
z nowej budującej się sali. Parafjanie 
winni przy wykończeniu dopomóc mate- 
rjalnie, aby dom ten w najbliższych 
dniach został oddany do użytku publicz- 
nego. (p) 

Młodzi przy pracy, Istniejąca sekcja 
dramatyczna przy Str. Nar. pod kierow- 
nictwem radnego p. Wacława Lipskiego 
rozpoczęła już wstępne przygotowania do 
wystawienia sztuki w nadchodzącym se- 
zonie. (p) 


KRONIKA KALISZA 
remen "ET BTN 


OSobiste. 21 bm. powrócił z urlopu 
wypoczynkowego pplk. w st. sp, Tomasz 
Dobrzański prezes Polskiego Białego 
Krzyża w Kaliszu i w tymże dniu objął 
urzędowanie. Rozpocząt urlop wypo- 
czynkowy p. inż. Kazimierz Laskowski, 
kierownik wydziału budowlanego m, Ka- 


Sza. - 

Inspekcja gminy Iwanowice Jak się 
dowiadujemy, inspekcja gminy Iwanowi- 
ce, przeprowadzona przez p. insp. woje 
wódzkiego Demidowicz - Demideckiego. 
wynadła hardzo pomvśniie. 

Repertnar kin f chrześc, teatru, Sty- 
lowy" — „Wielka Księżna i chłopiec ho- 
telowy* i „Wróg kobiet”, „Pań* — „Po: 
calunek skaznńca Na scenie występy 
artystów rewjowych. 


Teatr Nowy, „Tajemnica ms Świę: 
tej* Calderona, ” ł PESH 


PE A Z CA Z, 


Dzień sztafet w Łodzi — 


= = 

Łódź, 31.9. W niedzielę w godzi- 
nach przedpołudniowych na boisku 
„ŁRS" odbył się dzień sztafet o mi- 
strzostwo okręgu, który cieszył się du- 
żem zainteresowaniem ze strony klu- 
bów. Wystawiły one ogółem 30 szta- 
fet pań, panów i junjorów. Również 
ze strony publiczności zainteresowanie 
było stosunkowo bardzo duże, zebrało 
jej się howiem przeszło tysiac osób. 

Uzyskano jeden wynik ' lepszy od 
dotychczasowego rekordu okręgowego, 
a to w sztafecie 3%100 m, przez zespół 
„ŁKS* z wynikiem 8:272, lepszym o 
10 sek. Pozostałe wyniki sẹ nastę- 
pujące: 4100 m: 1) „I K“ P, 472. 
2) „Zjednoczeni*, 8) „Wima“. 4x100 
m pań: 1) „TFESJ* 57, 2) „EKS“, 3) 
„Zjednoczeni. — 4X75 m junj: 1) 
„ŁKS* 38, 2) „Zjednoczeni*”, 3) „Sokół“. 
3%1000 m: 1) „EKS“ 8:27.2 (rek. okr.) 
w składzie Wróblewski, Pollak, Mund. 
2)) „Boruta“, 3) „Zjednoczeni*. 4X400 
m: 1) „IKP“ 3:48.8, 2) „Ziednoczeni*. 
200100X75X60 m: 1) „TFSJ* 1:36, 2) 
„EKS“, 3) „IKP“. 4x200 m junj.: 1) 
„Boruta 1:428, 2) „ERS“,  4X1500 m: 
1) „ŁKS“ 18:38.9, 2) „Zjednoczeni“. 3) 
„Geyer, Olimpijska: 1) „EKS“ 3:47.8, 
2) „Boruta“, 3) „Wima“, 


Nowy okres walki o Wielką Polskę 


Wytyczne pracy organizacyjnej rzucił na imponującej manifestacji narodowej 
adw. Kowalski — Manifestacje na cześć narodowego Poznania — Kroczymy 


Łódź, 29, 9. — Zapowiedziana na 
wczorajszą niedzielę uroczystość po- 
święcenia sztandaru Stronnictwa Naro 
dowego koła Łódź - Chojny wypadła 
nadspodziewanie imponująco. Robotni- 
cza Łódź znowu pokazała, że cała i nie- 
złomnie stoi przy Obozie Narodowym 
Wspaniałe uroczystości rozpoczęły się 
o godz. 8,30 zbiórką członków S. N. na 
placu OO. Bonifratrów. Stawiły się nie- 
zliczone szeregi Młodych, delegacje kół 
Stronnictwa Narodowego z poza Łodzi. 
a ponadto przedstawiciele różnych sto- 
warzyszeń. Po raporcie ruszono przy 
dźwiękach orkiestry długim pochodem 
w stronę kościoła św. Wojciecha. Dziel- 
nie kroczącym 4000 umundurowanym 
członkom S$. N. towarzyszyły tłumy P 
bliezności. W pochodzie niesiono kil- 
kanaście wspaniałych, dwumetrowych 
transparentów oraz sztandary poszcze- 
gólnych placówek, proporczyki, odzna- 
ki drużynowe itp. Ludność Łodzi ma- 
nifestacyjnie witała karne szeregi na- 
rodowców, dając przez to wyraz swemu 
przywiązniu do idei narodowej. 


Tak pochód przybył do kościoła św. 
Wojciecha, gdzie umundurowani człon- 
kowie utworzyli szpaler, prowadzący aż 
do głównego ołtarza. Kościół nie był 
w stanie pomieścić wszystkich wier- 
nych, wobec czego wielkie rzesze zgro- 
madzónych musiały słuchać mszy św. 
z przyległych do świątyni placów. Do 
mszy św, służyło 4 umundurowanych 
narodowców. Podniosłe kazanie wy- 
głosił ks. Gągolewski. 


Po uroczystem nabożeństwie nastą- 
piło poświęcenie sztandaru w obecno- 
ści chrzestnych, delegatów ze sztanda- 
rami, oraz władz Stronnictwa Narodo- 
wego z adw. Kowalskim na czele. Oko- 
licznościowe przemówienie wygłosił ks. 
Gągolewski, wzywając Polaków - chrze- 
ścijan do skupiania się i walki o praw- 
dę pod nowopoświęconym sztandarem. 
Na zakończenie odśpiewano „Boże coś 
Polskę”, 


Po nabożeństwie uformował się po- 
nownie pochód, który ruszył ulicami 
miasta na plac OO. Bonifratrów, znowu 
witany entuz_astycznie przez tysiączne 
rzesze publiczności. Plac zajęły tłum- 
ne szeregi uczestników uroczystości. 
Na samym jego środku ustawiono wspa- 
niale udekorowaną mównicę. Zebranie 
pod golem niebem zagaił prezes koła 
Stron. Narodowego Łódź-Chojny, p. 
Stefan Fesler, witając przedstawiciela 
narodowego Poznania p. red. Jarochow- 
skiego, prezesa zarządu okręgowego 
Stron Narodowego z Łodzi p. adw Ko- 
walskiego, delegatów pokrewnych or- 
ganizacyj narodowych oraz członków, 
poczem przewodnictwo zebrania oddał 
w ręce b. radnego narodowego p. Czer- 
nika. 

Jako pierwszy zabrał głos red. Jaro- 
chowski z Poznania, podkreślając swo- 
je wielkie i radosne wzruszenie, jakie 
wywołał w nim wspaniały przebieg u- 
roczystości, a następnie stwierdził, że 
narodowa Łódź dzięki swojej postawie 


naprzód do zwycięstwa 


jest dzisiaj na ustach całej Polski. Red. 
Jarochowski życzył jej dalszej pozytyw- 
nej pracy dla Wielkiej Polski. Narodo- 
wy Poznań z radością patrzy na tak 
wspaniałe wyniki pracy narodwej w 
Łodzi i wyraża wam za to szczególny i 
gorący podziw i uznanie, Takie same 
uznanie wyrażą red. Jarochowski b. 
radnym narodowym w Łodzi w imieniu 
radzieckiego Klubu Narodowego w Po- 
znaniu, stwierdzając, że mężne realizo- 
wanie wzniosłego programu narodowe- 
go na terenie samorządu zjednało b. 
radnym narodowym w Łodzi szacunek 
całej Polski. Przemówienie swoje za- 
kończył p. red. Jarochowski okrzykiem 
na cześć narodowej Łodzi i patrjotycz- 
nego robotnika łódzkiego. Zgromadze- 
ni odpowiedzieli na to manifestacyj- 
nym okrzykiem na cześć narodowego 
Poznania i Romana Dmowskiego. 
Dłuższe zasadnicze przemówienie © 
znaczeniu ostatnich wyborów sejmo- 
wych wygłołsił adw. Kowalski. Stwier- 
dziwszy, że „sanacja' w wyborach po- 
niosła kompletną porażkę, przestrzegł 
mówca przed próbami tworzenia rzą- 
dów rzekomo narodowych, mających za 
zadanie uśpienie czujności jednolitej 
opinji narodowej. Obóz Narodowy — 
mówił adw. Kowalski — obejmie w 
Polsce władzę, bo nikomu innemu, a 
jemu właśnie ona tylko się należy. Nie 
będziemy się posuwali w pracy do wiel- 
kiego celu tak, jakby tego pragnęli 
zdrajcy i różnego rodzaju specjalnie na- 
słani prowokatorzy, ale tak, jak naród 
polski będzie tego pragnął. Wybory 


sejmowe były okresem przełomowym. 
Dzisiaj z otwartom czołem kroczymy' 
naprzód, bo tego wymaga dobro spra- 
wy i znakomita większość narodu. Aże- 
by cel ten osięgnąć trzeba z naszej stro- 
ny ofiar, Musimy nietylko zorganizo- 
wać karne szeregi członków, ale musi- 
my przedewszystkiem wydobyć z nieh 
maksimum wysiłków, ażeby program 
narodowy można było dalej i konse- 
kwentnie” wprowadzać w czyn. Prze- 
chodzimy do nowego okresu, walki © 
sprawę narodową, kiedy organizacja 
musi wymagać od swoich członków 
ofiar materjalnych, aby mogła sią 
oprzeć skutecznie wszystkim zakusom 
żydowsko - masońskim.'* 

Przemówienie adw. Kowalskiego 
kilkakrotnie przerywano burzą okla- 
sków., Zakończył je mówca okrzykiem 
na cześć narodowej Polski i Romana 
Dmowskiego. M 

Przemawiali ponadto pp. Belka i 
Łacwik oraz Stępień na aktualne tema- 
ty społeczne i wreszcie przewodniczący 
p. Czernik, dziękując wszystkim zgro- 
mądzonym za przybycie na wspaniałą 
uroczystość. Na zakończenie odśpiewa- 
no Hymn Młodych, poczem odbyło się 
wbijanie gwoździ. do drzewca sztan- 
daru. 

Uroczystość niedzielna, trwająca bez 
przerwy od godz 8.80 rano do godz. 
15,30, wywarła ra społeczeństwie łódz 
kiem niezatarte wrażenie. Ruch naro- 
dowy w Łodzi krzepnie i wiedzie za 50- 
ba całą narodową Polskę do zwycię- 
stwa. 


Wybór 
do rady nadzorczej KKO 


Pabjanice, 29.9 Na ostatniem po- 
siedzeniu rady miejskiej, które odbyło się 
przed kilku dniami, dokonano wyboru je- 
denastu członków do rady nadzorczej K. 
K. O. Przy wyborze tym przewodniczący, 
tymczasowy prezydent miasta p. Bolesław 
Futyma przeoczył ustawę, która mówi, że 
połowa członków musi być wyłoniona z 
poza rady. Tymczasem większość wybra- 
nych członków wchodzi z ramienia rady. 
Wobec tego przeoczenia zostało zwołane 
ponowne posiedzenie na dzień 26 bm. do 
sali straży pożarnej celem dokonania pra- 
widłowego wyboru. 


Na członków zostali wybrani pp. Ka- 
sperski Juljan, Pabisjak Walery, Wendler 
dward, Lederman Moszek, Orłowski A- 
leksander, Lipski Wacław, Rensz Józef, 
Chorąży Wilczek, Śniady i Jankowski 
Tadeusz, Na zastępców zostali wybrani: 
pp. Luboński, Majchrowski, Chodkiewicz, 
Joskowicz, Jahn, Szymanowicz, Skowroń- 
ski, Płoszajski, Raszpla, Raczyński, Ko- 
walski. Po dokonaniu wyborów członków 
rady K. K. O. i zastępców, tymczasowy 
prezydent p. Bolesław Futyma zwołał na 
dzień 27 bm. posiedzenie nowowybranej 
rady celem dokonania wyboru dyrektora 
K. K. O. i zarządu. 


Wszystkie kluby radzieckie sprzeciwi- 
ły się temu, tłomacząc, że następnego dnia 
po dokonaniu wyboru członków nie będą 
mogli zdecydować się na wybór dyrekto- 
Ta. 


Żydowski radny „broni“ robotników 


Pabjanice, 29. 9. Radny żydowski 
Jakób Obuchowski, właściciel składu obu- 
wia przy pl Dąbrowskiego 8, na każdem 
posiedzeniu Rady miejskiej zabiera głos w 
sprawie robotniczej. W przemówieniach 
swych podkreśła marne wynagradzanie 
robotników na robotach miejskich, którzy 
niejednokrotnie przymierają głodem. 
Przemówienia jego przyjmuje grupa so- 
cjalistyczna oklaskami, wierząc, że żyd 
Obuchowski naprawdę troszczy się o dolę 
robotnika polskiego. W przemówieniach 
swych niadmienia za każdym razem, że 
większość robotników żyje w skrajnej nę- 
dzy. czego przyczyną jest zarząd miejski. 

Interwencja żydowskiego radnego w 
sprawie robtników jest tak obłudna, że 


każdy znający rolę żydów powie odrazu, 
że najpierw niech każdy żyd zacznie re- 
formy od samego siebie. Otóż Obuchow- 
ski wyzyskuje robotników, Oto przykład: 
Przy Pl. Dąbrowskiego 8 od kilku lat jst- 
nieje skład obuwia, którego właścicielem 
jest właśnie radny Obuchowski. Roboty 
wszelkie wykonują do tego składu szew- 
cy-chrześcijanie, którym żyd płaci od pary 
po kilka groszy, Szewc taki (chałupnik) 
zarabia przez cały tydzień 10 do 12 zł, 
Suma ta ma mu wystarczyć na wyżywie- 
nie licznej rodziny. 

A tymczasem radny Obuchowski opły- 
wa w dobrobycie podczas, gdy szewc wy- 
konujący dla niego pracę, nie ma nieraz 
na kawałek chleba. (r) 


Zgodnie z zapowiedzią tymcz. prezy= 
denta Futymy członkowie wyłonieni przez 
Klub Radnych Obozu Narodowego na 
posiedzeniu Rady Nadzorczej K. K. 0. 
nie zgodzili się na wybór dyrektora, któ- 
rego osoby nikt z obecnych nie zna, po- 
nieważ pochodzi z innego miasta. Człon- 
kowie z Bloku za wszelką cenę domagali 
się wyboru dyrektora i nakłaniali po- 
szczególnych członków, lecz większość 
sprzeciwiła się temu, wobec czego nis 
wybrano również i Zarządu. O północy 
Meoris zakończono bez żadnych rezil- 
tatów. 


Postrzelony przy ściganiu 
złodzieja 


Łódź, 20. 8. — Na posesję przy 
ul. Nawrot 81 zakradł się złodziej, Je- 
den z lokatorów, Wincenty Szczawiń: 
ski, obudzony podejrzanemi szmera- 
mi, zatrzymał złodzieja, który stawił 
opór. Szamocąc się z ujętym, Szcza- 
wiski wzywał pomocy. Obudzony 
inny lokator, oddał w stronę walcza- 
cych dwa strzały i zranił Szczawiń- 
skiego w bok  Odwieziono go do 
szpitala. Złodzieja również zatrzyma- 
no. Okazał się nim Mieczysław Lewy 
z ul. Kopernika 38. 


Żydzi handlują 
„abisyńskiemi brylantami” 


Warszawa, 29, 9. — Żydówka 
Jenta Henysz kupiła przed dwoma dnia- 
mi na ul Przejazd brylanty za 80 zł odl 
jakiegoś „Abisyńczyka", który twierdził, 
że, pochodzą orne z korony negusa. 


Radość była krótka, ponieważ wy» 
szło na jaw, że Henysz kupiła szlifowa- 
ne szkiełka. Wczoraj poszkodowana, 
przechodząc ul. Przejażd, spostrzegła 
oszusta w cukierni, przy czarnej kawie. 
Sprowadzony policjant zabrał „nygu- 
sa“, Jojne Federrnana do aresztu. 


Czytajcie 
„dlustracię Polską"! 


Co futro — to Edmund Rychter — co palto = to Edmund Rychter <= co ubranie = to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkop. 


Przedpłata 


w innych krajach zł 500 


noszeniem do domu zł 
niem do domu kwartalnie 4,01, miesięcznie 2.34 pod 


na miesiąc październik 1935 r. włącznie książkowego dodatku powie- 
ciowego, w Poznaniu w ekspedycji zł 1,90. w agencjach zł 2,20, z od- 
2.20. na prowincji na pocztach już z 


odnosze- 


opaską miesięcznie w Polsce zł 5.00. 


Przy T-miu wydaniach tygodniowo kosztuje „Orędownik” miesięcz- 


nie 2.35 zł bez odnoszenia do domu. W razie wypadków spowodowanych silą wyższą, przeszkód 


w zakladzie, strujków i t, p. wydawnictwo nie odpowiada za 


dostarczenie pisma, a abonenci 


uie mają prawa dormogania sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania. 


Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trellą s Poznania, 


Ogłoszenia 


redakcyjne 


k m Przed wiadomościam! potoczneni 100 
Ogłoszenia skomplikowane » zastrzeżeniem miejsca od poszczegól 


na stronie 6-jamowej t5 gr, na stronie 4-laimowej przy końcu tekstu 
30 gr. na stronie czwartej 50 gr. na stronie drugiej 60 gr 


rod Idanowego milimetra 
nego wypadku 20% nadwyżki 


Drobne ogloszenia (najwyżej 100 słów w tem 5 naglówkowych) słowo nawłówkowe (fluste/ 


15 gr, każde dalsze słowo 10 gr. Ogloszenia do bieżacewo wyd 
i świątecznych do godz 10,15 


10.50. a do wydań niedzielnyc 


unia przyjmujemy do godziny 
rano. Za różnicę między zesta 


wem a wysokością ogłoszenia. powstałą wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada 


— Za wszystkie wisdomości f artykuly z m, Łodzi odpowiada Leon Trella Łódź Piotrkowska 01. — Za 


ogłoszenia i reklamy 


odpowiada administracja w osobie p. Antoniego Leśniewicza w Poznaniu. — Niezamówionych rękopisów redakcja nie zwraca, 
Wychodzi codziennie 4 wyjatkiem niedziel | świąt uroczystych » datą na dzień następny. 


Nakład i pscisuki: Drukarnia Polaka Spółka Akcyjna 


oznań, św. Marcin 70, 


Telefony: 44-61, 14-76, 33-07, 15-34 35-25, 40-72 w niedzielę, święta i późnym wieczorem tylko 40-72 — P. K. O. Puznań nr. 200 149. 


Wedrówki kwiatów w perspektywie wieków 


Nazwa dalii wywodzi się od szwedzkiego uczonego Jędzeja Dahla, a hortensyj 
od astronoma holenderskiego Hortense 


Niezliczone ilości gatunków dzisiej- 
ezych roślin ogrodowych mają bardzo 
ciekawy rodowód. Ustalenie ścisłych gra- 
nic we wszystkich kierunkach jest rzeczą 
trudną. Wiadomem jest, że jedne gatun- 
ki giną, a ich miejsce zajmują nowe, bar- 
dzieje udoskonalone i przystosowane do 
dzisiejszych potrzeb. Kto śledzi historię 
rozwojową ogrodnictwa. ten z podziwem 
patrzy na sziukę hodowaną, która w o- 
stątnich latach doszla do pelnego roz- 
kwitu. 


Tulipany. 


Ogrodnictwo, oraz z tem związana zna- 
jomość :oślim ogrodowych, była już znana 
w czasąch starożytnych. Świadczą o tem 
różne opisy, malatury, rzeźby itp, które 
odnoszą się do roślin, hodowanych w ów- 
czesnych ogrodach. Obok roślin upraw- 
nych, drzew i krzewów, jak drzewa lau- 


rowe, mirtowe, oliwne, morwowe, dalej 
granaly i cyprysy, jablonie, grusze, figi, 
orzechy. kasztany jadalne i migdały — 
spotyka sie niewielką liczbę kwiatów. 
Zpóśród nich znane były róże, astry, nar: 
cyze, mieczyki cz. gładjole, laki, lilje; 


lewkońje i akanty. Wspomniane watun- 
ki pochodza. z południowych części pół- 
wyspu, skąd w stanie dzikim przeniosły 
się do ogrodów. Naturalne sposoby prze- 
noszenia tych roślin były bardzo różne, a 
mianowicie przez wiatr, wodę lub ptaki 
t. p. 
? Największy jednak wpływ na koloniza- 
cję roślin miał sam człowiek. Przenośił 
je przypadkowa lub z zamiłowania czy też 
dla własnych korzyści. Z Indyj, Afryki i 
Egiptu dostawały się niejedne gatanki do 


Włach, skąd wędrowały coraz dalej na 
pólnac. Należą tu prawdziwe akacie. 
krzewy cierniste Afryki środkowej | Acca- 


cią arabica lub vera), które doslarczają 
„gumy arabskiej”, jadowity oleander (Ne- 
rium oleander), tamaryndowiec o liściach 
podobnych do akacji (Tamarindus indica), 
którego kwaskowaty rdzeń ma zastoso- 
wanie w medycynie, Poza tem brzoskwi- 
"nie, różne gatunki aloesów z gorzkim 80- 
kiem, stosowanym jako środek przeczy- 
szczający, palma daktylowa, cibora papi- 
rusowa, zwana powszechnie papirusem, 
rosnąca w bagnach egipskich, z której wy- 
rabiano pierwszy papier. cibora jadalna, 
chodowana częsta po naszych ogrodach, 
której bulwki przypominają smak migda- 
łów, oraz piękne lotusy o jadalnych ko- 
rzeniach i owocach, będące w Egipcie 
symbolem bogactwa, 

Główną uwagę skupiano wówczas na 
rośliny przemysłowe, lecznicze, warzywne 
i korzenne, które często spotykano w ogro- 
dach rzymskich. Wiele roślin przybyło 
do nas z Azji, jak tatarak o jadalnych ko- 


rzeniach, kąkolnica czyli kąkol, mak pol- 
ny, chaber bławatek, rzodkiew (łopucha), 
które — jako dzisiejszę chwasty — wkra- 
dły się ze zbożem, Niektóre gatunki na- 
szych zbóż pochodzą prawdopodobnie 
również z Azji. Prócz tego mamy stam- 
tąd len, konopie, tatarkę, goździk ogro- 
dowy i szpinak, Z Chin przywędrował 
nasz groch zwyczajny i pieprzyca rzerzu- 
cha (Lepidium sativum); z Arahbji fasola, 
łubin i lędźwian; z Persji dynie, ogórki 
i melony. Przez Kaukaz dostały się do 
nas z Indji proso, owies, jęczmień, żyto i 
pszenica. Winorośl przybyła z gór za- 
chodniej Azj, a wiśnię sprowadził Lu- 
kullus z krain pontyjskich. 


W połowie XVI wieku przeniesiono do 
ogrodów wiedeńskich przez Konstantyno- 
pol kasztany, bez lilak i tulipany, Bug- 
beck, który jako eł Ferdynanda I. ba- 
wił na dworze sułtana w Konstantynopo- 
lu, zainteresował się żywo owemi kwiata- 
mi z czasów bizantyjskich, które przez 
Turków były uważane wówczas za drogo- 
cenny skarb. Główną uwagę zwrócił tam 
Busbeck na bez lilak, tulipany, hiacynty, 
lewkonje i koronę cesarską (Frittillaria 
imperialis). Zabrał je stamtąd w r. 1562 
do Wiednia do własnego ogródka, skąd ro- 
zeszły się po Austrji, Niemczech aż do 
Flandrji. Późniejsze badania wykazały, 
że ów lilak, który jest szczepem wszyst- 
kich niemieckich, belgijskich i francu- 
skich lilaków, rósł dziko w Serbii i Buł- 
garji, i nie ulega wątpliwości, iż stamtąd 
dostał się do ogrodów tureckich. Pereki 
lilak przeniesionn do Europy dopiero w 


Gceorginje cz. Dalje holenderskie 
— wielkokwiatowe. 
Fot. K. Alkiewicz 


roku 1640. Podobnie przewiózł Busheck 
nasiona kasztanowca z gór północnej Gre- 
cji do Konstantynopola w r. 1569, skąd po- 
wędrowały do Wiednia, a później i do 
Europy środkowej, Wielką radością by- 
ło, kiedy w r. 1559 zakwitł pierwszy tuli- 
pan w Augsburgu. W niedługim czasie 
staje się tulipan rośliną ozdobną, dość po- 
spólitą w Niemczech i Holandji. Wiado- 
mo, że Holandja jest dziś krajem zna- 
nym z tulipanów, hodowanych na wielką 
skalę, których cebulki rzadszych gatun- 


ków sprzedają po kilkanaście tysięcy guł- 
denów hol. 

Według podania — wszystkie wierzby 
płaczące Europy pochodzą od jednej ga- 
łęzi, którą angielski poeta Aleksander 


Maznolje. 


Pope uratował z pędu, otrzymanego że 
Smyrny. Na Awentynie w Rzymie znaj- 
dowało się w ogrodzie św. Sabiny drzewo 
pomarańczowe, które jest szczepem wszyt- 
kich pomarańcz w Europie. Drzewo to 
było podobno zaszczepione przez św Do- 
minika w r. 1200. Pauzanjasz podaje, że 
w Grecji rosło nad Kefizosem drzewo fi- 
gowe, któremu oddawano religijną cześć, 
i które uważano za matkę wszystkich. fig 
greckich. Takich przykładów możnaby 
wskazać bardzo wiele. 

Na ten okres przypada sprowadzenie 
roślin alpejskich, głównie pierwiosnków 
zwanych prymulami (Primula auricula i 
pubescens), przez Belgijczyka Cluzjusa 
który został powolany jako botanik dwor- 
ski do Wiednia przez króla Maksymilja- 
na II. 

Z krain śródziemnomorskich przyby- 
wają do naszych ogrodów rezeda (z 
Peiptu), szczodrzeniec (Cytisus) zwany 
złotym deszczem, piwonja (z Chin i Ja- 
poniji). lawenda. dostarczająca olejku aro- 
matycznego, szafran (Crusue,, znany w 
sztuce kulinarnej, Z Indy, pochodzi ba- 
zylja (Ocimum). róża bengalska; matka 
naszych róż, przybyła w r. 1750 z Kanto- 
nu, niecierpek (Impatiens) oraz z Włoch 
kosaciec włoski (Iris florentina), kióreżo 
kłącze sprzedaje się pod falszywą nazwą 
„korzenia fiołkowego*. Sproszkowany Z 
węglem drzewnym, służy jako proszek do 
zębów. lub ostrugany daje się dzieciom 
do gryzienia w okresie ząbkowania, Z 
Japonji zjawia się w r. 1788 hortensja, 
która swą nazwę otrzymała od podróżni- 
ka Commerson'a a na cześć uczonych 
astronomów Hortense Lepante, — dalej 
kamelja, przęniesiona przez jezuitę Ca- 
meli w połowie XVIII w. 

Piękne i oryginalne kwiaty pochodzą 
z Chin, których kolonizacja przypada na 
XVIII w. Zaliczamy tu gwiazdosze czyli 
astry chińskie, chryzantemy, pierwiosnki 
i goździki chińskie. Z Afryki przybywają 
pelargonje, a Holandja dostarczyła pra- 


wie tylko mirtu. 

W XVII w. nastąpił pewien zwrot w 
kolonizacji roślińnej, kiedy swe podwoje 
otwarła Ameryka. Przybywa do Europy 
dobrze nam znany ziemniak (przybysz 
nieco wcześniejszy, ba w r. 1565), którego 
owoce nadziemre zostaly przez odpowied- 
nią hodowlę przekształcony w pomidory 


— dalej tytoń, słonecznik, kururydza, 
szczaw (Oxalis), przymiotno (Erigeron 
canadensis), sosna wejmutka, żywotnik 


zachodni (Thuja occidentalis) — wschodni 
pochodzi z Japonji (Th. orientalis), pięk- 
ny tulipanowiec i jałowiec wirgiński. Z 
połnocnej Ameryki pochodzą  azalje, 
floksy, tradeskancje, cynki (Zynnia), pe- 
tunje czyli zawieratki. Meksyk dostarczył 
nara kaktusy, aksamitki (Tagetes) i pięk- 
nej georginji, którą w r. 1789 sprowadził 
profesor botaniki w Meksyku Wincenty 
Cervantes do ogrodu botanicznego w Ma- 
drycie, a ks. Cavanilles nazwał ją dalją 
na cześć szwedzkiego uczonego Jędrzeja 
Dahla, Humboldt sprowadził nasienie dalji 
do Europy z Meksyku, a prof. Wildenow w 
Berlinie nazwał ją znowuż georzinją na 
cześć uczonego Georgi'ego w Petersburzu. 
Z Ameryki południowej pochodzi ukośnica 
(Begonia), agawy, męczennica (Passifora), 
wanilja i in. 

Widzimy stąd, że i w krajobrazie, na- 
pozór niezmiennym, włada prawo od- 
wiecznej przemiany. Jak gwiazda na nie- 
bie, która wydaje się być niezmienną, 
ustępuie miejsca po tysiącach lat innej 
przewoadniczce, tak różne pokolenia ludz- 
kie są świadkami różnych krajobrazów. 
Lecz poza tym obrazem wiecznej przemia- 
ny przyświeca nam jedno: — obraz wiecz- 
nego odradzania! 

WITOLD ALKIEWICZ. 


Chryzantemy. 


Kino w jasny dzień 
W Anglji powstaje specjalnę komsor- 
cjum kinomatograficzhe dla eksploatacji 
systemu Trarms-Lux, dzięki któremu można 
wyświetlać filmy przy dziennemm świetle. 
Na czele owego konsorcjùm znajdują się 
tak wybitne osobistości, jak lord Beaver- 
brook, sir William Jury i Will Evans. 
Eksplatacja nowego systemu rozpocznie 
się już w najbliższym sezonie w szeregu 
angielskich kin. Nawiązano również per- 
traktacje z amerykańskim koncernem 
Percy Ferbera. 


Magdalena Samozwaniec 


Wspomnienia z „Rabeego“ 


Po kilku tygodniach spędzonych w 
Rabce wiem już, że ta uroczystą miej- 
scowość nie nazywa się tak od rzeki 
Raby, ale od rabeego, Żydzi są tu u 
siebie, a całe „Słone* — to jeden pen- 
sjonat żydowski przy drugim, któ- 
rych fronty wyglądają jak palestyńska 
„Ściana płaczu”. Bachory żydowskie 
drą się, matki ich wrzeszczą na dzie- 
ci, żeby przestały nareszcie heczeć, 
wrzask, harmider, istny Wschód! 

„Trefnisiów  kiełhasianych* jest 
mało, idąc na spacer, widzi się co krok 
sklepiki mięsne z napisem „koszer”. 
„Skoszerowana* Rabka zamiast pach- 
nąć górskiem powietrzem, wionie Ży- 
dem, — i kto kiedykolwiek nie był an- 


tysemitą, musi się nim stać, posie- 
dziawszy tu kilka dni. 
Żyd w małopolskiem miasteczku. 


to jeszcze nie takiego groźnego. Przy- 
zwyczailiśmy się od całych pokoleń. 
że przejeżdżając przez Miechów, Sło- 
mniki, Radom, Jędrzejów itd. — z o0- 
kropnych, bradnych kamieniczek nie 
wyjdzie na nas nic innego, jak sfera 
brudnych, żydowskich bachorów, ja- 
kaś stara Pejpełesowa w perute, Salo 
Kobyłensaft w wyświeconym hałacie, 
Jojke Pypes w jarmułce itd. itd. Żyd 
„klapuje* świetnie z „kociemi łhami* 
małego miasteczka, z kałużą płynącą 


czekoladową strugą wzdłuż drogi, i z 
malemi śmierdzącemi sklepikami. Ale 
Żyd w górach, rozwalony na mcho- 
wym dywanie lasu, Żyd wśród pozio- 
mek, borówek, grzybów, to jest coś 
contre-nature, coś, przed czem się 
duszą aryjska wzdryga. 

— Żeby tylko ta pani Samozwaniec 
cało wyjechaia z Rabki! — groziły mi 
zaocznie Żydki po moim odczycie o 
Rabce, który z wrodzoną odwagą wy- 
głosiłam w '>kalu „Pod Gwiazdą“. Po 
tem ostrzeżeniu, które powtórzyła mi 
wiaścicielka „Gwiazdy“, uciekłam z 
„Rabeego* czemprędzej, „sicher ist 
sicher"! Zginąć w tak młodym wieku 
(kobiety przez całe życie boją się, „że 
umrą młodo“), i to z łap tych czarnych 
„pejsołów* — „dziękuję ciebie, zjedz 
sam siebie“. 

Dopiero, gdy byłam już w pociągu, 
odwaga wstąpiła we mnie na nowo, i 
machając chusteczką, żegnałam Rabkę 
okrzykiem: „A giten cześć!“ 

Rabka żyje z Żydów tak, jak Ri- 
wiera z Anglików, traktuje ich z wy- 
rozumiałością, a niedługo na nielicz- 
nych katolickich sklepach będziemy 
mogli czytać napis, pendant do nicej- 
skiego: „english spoken“ „hier 
spricht man jidisz". i 

Miałam wziąć kilka kąpieli. Więc 


przez wzgląd na oszczędność omin 


łam klasę I, a poszłam do klasy II. W 
tej drugiej klasie jednak panuje na- 
strój jak na emigranckim okręcie, ja- 
dącym do Palestyny. Żydowskie 
matki, z biustami i hachorami na ko- 
lanach, drzemią —na prostych ławach, 
czekając swojej kolei. Z ponurych ła- 
zienek, wybiegają co chwila piszcząc, 
żydowskie dzieci, o czarnych, kudła- 
tych baranich głowach.  Uciekłam 
czemprędzej z tego zdrowotnego pie- 
kiełka do łazienek I. klasy. 

Przechodząc z ponurych podziemi 
II klasy, trzeba przejść przez rodzaj 
korytarza, w którym leżą odpoczywa- 
jące po borowinowych kąapielach i o- 
kładach, miłośnicy i miłośniczki zdro- 
wia. Udręczone nadmiarem „zdrowia 
ich twarze, zdają się szeptać: „moja 
boro-wina, moja boro-wina, moja 
bardzo wielka boro-wina...* 

Żaden naród na świecie nie dba 
tak o swoje. i swoich dzieci zdrowie, 
jak Żydzi. Przed kranem z płynącą so- 
lanką stoi od rana cały ogonek, zło- 
żony przeważnie z samych Żydów, z 
dzbankami, szklankąmi, karafkami. 
Jakgdyby do jakiejś świętej sadzawki 
do owego solankowego źró- 
dła, wierząc pobożnie, że woda ta 
wyleczy ich ze skrofułów, chorych 
gruczołów, garbów, krzywych nóg itd. 
Widziałam żydowską matkę, która 
swojemu noworodkowi w wózku pa- 
kowała przemocą do zaciśniętych ust 
łyżeczkę po łyżeczce owej słonej wody, 


dążą oni 


mówiąc czule: pij a bischen — 
pij! 

Na Żydów w Rabce niewolno gło- 
śno wygadywać, tak jak podczas woj- 
ny w Krakowie, na Niemców i Wilu- 
sia. Pamiętam, jak jedna znana oby- 
watelka krakowtka została wówczas 
za nieprzychylne zdania © Niemcach 
przez wojskowych zaaresztowana. Nie- 
słychanych wyrost protekcyj musiała 
bieduczką użyć, żeby nie doczekać się 
za swój brak  „patrjotyzmu” wyroku 
śmierci. W „Rabeem* nieliczni Po- 
lacy, stale tam mieszkający, jedynie 
przyciszonym głosem ośmielają. się 
wygadywać na groźną powódź żydo- 
stwa, które zalała całe Podhale. W 
rabczańskim  „Towarzyskim  Klubie'* 
właścicielka owego klubu łagodnie 0- 
strzegła mnie przed zaglośnem „psio- 
czeniem* na Żydów. — Niedlugo nikt 
nie będzie chciał z panią grać — rze- 
kła poczciwie. W owym „Towarzy- 
skim Klubie“ zbiera się codzień cała 
elita rabczańska żydowsko-polska, i 
choć „pogoda szaleje wkolo nas*, tu- 
pią w bridża w godzinach „entre cinq 
et sept“, przeznaczonych w innych kra- 
jach do miłosnych rendez-yous. W 
tym właśnie klubie byłam świadkiem 
bardzo zabawnego quiproquo; 

— Pięć piw! woła do przecho 
dzącego kelnera mocno wygtany bri- 
dżysta. 

—A ja mówię, szlemix w piki! — 
odpowiada mu na to jego partner, 
któremu bridź padł na uszy, 


„Pij , 


